
Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. -  Redaktor odpowiedzialny: K. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozii.
P e t e r s b u r g ,  2. S ie rp n ia .—  J o u r n a l  d e S t . P e t e r s b o u r g  

donosi, że poseł francuski Bourboulon w raz z m ałżonką i w tow a­
rzystw ie kap itana B ouviera i czterech wojskowycli p rzyby ł z Pek inu  
do Irk u ck a  i w d. 30. L ipca puścił się przez Syberyą w dalszą po
dróż do F rancyi.  , ,

T u r y n ,  3. Sierpnia. — N a posiedzeniu dzisiejszem izby depu­
tow anych rozpraw iano nad kolejam i zelaznem i neapolitanskiem i. B a- 
stogi p rzy ją ł zobowiązanie do rozpoczęcia natychm iast robót i p rzy- 
ją ł°zm ian y  zaproponowane przez kom isyą. M inister robó t publi­
cznych bron ił p ro jek tu  rządowego. Ju tro  toczyć się będą dalej ioz-
praw y w tej m ierze.

—  F e rra r i zap y ta ł m inisterstw o względem proklam acyi k ró le­
wskiej. R atazzi odpow iedział, że powodem było  do m anifestu w er­
bow anie i płonne pog łosk i, jakoby rząd  tajem nie pop iera ł werbowa­
nia. Z łe  pow stałe z dwuznaczności ustało. Spodziewa s ię , że G a­
ribald i w idząc s ta łą  wolę kró lew ską, podda się. P o  tej mowie do­
brze p rz y ję te j, izba przy łączyła się do słów szlachetnych i stałych 
królew skich i p rzeszła  do porządku  dziennego.

R a g u z a ,  3. Sierpnia. —  U kłady pokojowe zaw iązane przez 
O m era baszę z księciem  czarnogórskim  nie odniosły skutku  M irko 
nie chciał pod żadnym  w arunkiem  przyjąć u ltim atum  Omera. C zar- 
nogórcy sposobią się do dalszej walki.

B e r l i n ,  5. Sierpnia. — Najj. P an  raczył nadać ministrowi skarbu 
v o n  <ler H a y d t o w i  wielki krzyż orderu orła czerwonego z dębowem 
liściem, a zam ianować dotychczasow ego prokuratora przy kam erge- 
richcie Dr. F a l k a  radzcą przy sądzie apelacyjnym w Głogowie i dzie­
dzica szambelana bar. H a r d e n b e g a  w Ober-W iederstedt landratem  
p ow iatu  górskiego m ansfeldskiego.

B e r l i n ,  4. Sierpnia. — Izba panów równie i w tym miesiącu nie- 
będzie m iała posiedzeń walnych. We W rześniu zjadą się liczniej człon­
kowie tej izby i wytrwają aż do końca sesyi, to jest do końca W rześma. 
Przyjęty projekt przez izbę deputowanych względem bezpłatnego dorę­
czania listów po miastach zo strony poczty nie podoba się izbie i chce 
go całkiem odrzucić podając za powód, że ubytek w dochodach pań­
stwa nastąpiłby o 600,000 tal. Izba panów niema względów na nieobli- 
czone korzyści, któreby wypłynęły w interesach w skutek przyjęcia tego 
projektu.

Co się tyczy dwuletniej służby, rząd chce na to przystać w ten spo­
sób , że żołnierz wymustrowany po dwóch latach ma otrzymywać urlop 
roczny, coby się równało dwuletniej służbie. Zawszeby to zawisło od 
względów przełożonych, czyli uznają żołnierza dobrze wyrobionym
w dwa lata. . . .

— S t e r n z e i t u n g  zbija pogłoski, jakoby w łonie ministerstwa 
panowało rozdwojenie. Pokażą to przyszłe rozprawy w izbie deputo­
wanych , w których ministerstwo bronić będzie jednomyślnie swoich za­
sad i pokaże, że nietylko w kwestyach politycznych, ale jeszcze w woj­
skowych zupełnie się zgadza.

— W obec Japończyków strzelała artylerya pruska do tarczy na ro- 
żne oddalenia. Działa były gwintowane 4 , 0 funtowe i krótkie 12 fun- 
towe. W ogóle wystrzelono 90 razy, a ostatnie 8 na 5000 kroków. Ja- 
pończykowie z powozów pilnie się przypatrywali tym strzałom.

— Śledztwo dyscyplinarne wytoczone przeciwko byłemu prezyden­
towi policyjnemu baronowi Zedlitzowi na własne jego żądanie, tak  da­
leko już postąpiło, że sąd dyscyplinarny na jednem z pierwszych swych 
posiedzeń po feryach będzie mógł nad sprawą tą  obradować.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  2. Sierpn. — (Wypis z protokułu sekrctaryatu stanu 

K ról. Polsk.). Z Bożej łaski My Aleksander II. cesarz i samo władca 
W szech Rosyi, król polski, w. książę finlandzki etc.

Stosownie do art. 2. organizacyi rady stanu Królestwa Dolskiego

z d. 5. Czerwca 1861, na przedstawienie namiestnika Naszego w K róle­
stwie JCW ys. w. księcia Konstantego Mikołajewicza, postanowiliśmy 
mianować i niniejszem mianujemy, członka hrubieszowskiej rady powia­
towej Franciszka Węgleńskiego, członkiem stałym  rady stanu K róle­
stwa. Dan w Rydze, 24. Lipca 1862. (podp.) A l e k s a n d e r .

Przez cesarza i króla p. o. m inistra sekretarza stanu
(podp.) W. P ł a t  o n o  w.

— (W ypis z protokułu sekretaryatu stanu Król. Polsk.). Z Bożej 
łaski My Aleksander II. cesarz W szech Rosyi, król polski, w. książę 
finlandzki etc.

Stosownie do art. 2. ordynacyi rady stanu Król. Polsk. z u. 5. Czer­
wca 1861, na przedstawienie nam iestnika Naszego w Królestwie, JCWys. 
w. księcia Konstantego Mikołajewicza, postanowiliśmy mianować i n i­
niejszem mianujemy: wybranego kandydata na członka pułtuskiej rady 
powiatowej Aleksandra K urca i członka warszawskiej rady miejskiej 
M atyasa Rosena, czasowymi na rok 1862 członkami rady stanu Króle­
stwa. Dau w Rydze, 24. Lipca 1862. (P°dp.) A l e k s a n d e r .

Przez cesarza i króla p. o. m inistra sekretarza stanu
(podp.) W . P  ł  a t  o n o w.

—  Rada administracyjna Królestwa, na przedstawienie komisyi 
rządowej spraw wewnętrznych, uwolniła od obowiązków dla dobra 
służby: radzcę wydziału administracyjnego w rządzie gubernialnym lu- 
bełskim, Jan a  Gerłowicza;

Radzcę wydziału wojskowo-policyjnego w tymże rządzie gubernial­
nym, Ignacego Bobakowskiego;

Radzcę wydziału wojskowo-policyjnego w rządzie gubernialnym 
płockim, Aleksandra Baranowskiego;

ltadzcę wydziału administracyjnego w rządzie gubernialnym augu­
stowskim, P iotra Wołka-Leonowicza.

Translokowała: Radzcę wydziału administracyjnego w rządzie gu­
bernialnym radomskim, Juliana Statkowskiego, na posadę radzcy wy­
działu wojskowo-policyjnego w rządzie gubernialnym płockim.

Mianowała: Naczelnika powiatu miechowskiego, Wincentego P ią t­
kowskiego, radzcą wydziału administracyjnego w rządzie gubernialnym 
radom skim ;

Jerzego Koźmińskiego, naczelnika powiatu łukowskiego, radzcą 
wydziału administracyjnego w rządzie gubernialnym lubelskim.

— Komisya rządowa spraw wewn. mianowała Wincentego Janusz­
kiewicza, pomocnika naczelnika powiatu miechowskiego, naczelnikiem 
tegoż powiatu.

— N. Pan na wniosek rady stanu Królestwa, przez JW . b. p. o. na­
m iestnika przedstawiony, rozkazać raczył: jednocześnie z reorganizacyą 
władz na zasadach decentralizacyi, rozważyć i tę w związku z nią będącą 
kwestyę — czy i jak  dalece przywrócenie trzech istniejących poprzednio 
rządów gubernialnych: podlaskiego, kieleckiego i kalisk iego, odpowia­
dać może widokom lepszej administracyi i korzyściom skarbu.

— W  dniu wczorajszym, prezesem dyrekcyi szczegółowej Tow. kred. 
ziems. gub. warszaw, oddziału warsz. obrany został p. Jakób Piotrowski, 
dziedzic dóbr Leszno.

— Główne Towarzystwo dróg żelaznych rosyjskich. W dalszym 
ciągu ogłoszeń z d. 15 Maja i 10 Lipca zawiadam ia, że na żądanie pu­
bliczności i z powodu potrzeby przewozu towarów i osób, otwartemi zo­
staną z d. 3 Sierpnia, dwa pociągi tygodniowo między Warszawą i Gro­
dnem, i jeden między W arszawą i Białymstokiem, które odchodzić będą 
według następującego rozkładu jazdy: z Warszawy do Grodna w nie­
dzielę o godz. 7. ra n o ; w środę o godzinie 8. min. 40 rano. Z Grodna 
do Warszawy w poniedziałek o god. 10. min. 10 rano; w środę o godz. 6. 
rano. Z Warszawy do Białegostoku w piątek o godz. 8. min. 10 rano; 
z Białegostoku do Warszawy w piątek o godz. 10. m. 40 rano. Pociągi 
te są tylko przygotowawcze jako na drodze nie zupełnie ukończonej, 
otwartemi zostały dla dogodności publieżnej, i Towarzystwo spodziewa 
s ię , że publiczność uwzględni niedogodności na stacyach i mogące się 
nadarzyć nieakuratności ruchu.

W a r s z a w a ,  30. Lipca. — Kto jest p. Keller mianowany dyrekto­
rem komisyi spraw. wewn. i jakie są jego zasługi? dowiedzieliśmy się 
z D z i e n n i k a  P o w s z e c h n e g o ,  a D z i e n n i k  z I n d e p e n d a n c e .  
B e 1 g e. Skromność osób należących do rządu , niedozwala im chwalić



się  w tu tejszych dziennikach, w ysyłają więc panegiryki za granicę a  po­
tem  tłum aczą  je  i da ją  tutejszej publiczności do przeczytania. Co do 
nas, nie m ogąc opierać sądu  naszego an i na  owych panegirykach, ani 
n a  mniej pochlebnych wieściach, czekam y na  jego przyjazd i  czyny, 
k tó re  go dopiero w prawdziwem  świetle przedstaw ią. Zawsze jednak  
sam a potrzeba ogłaszania panegiryków  i rodowodów p. K ellera , o k a ­
zuje, ja k  był nieznanym  i obcym, a  nawzajem ja k  nie zna k ra ju  w k tó ­
rym  m a tak  w ażną zajmować posadę. Każdy niech osądzi, czy to jest 
korzystnem  d la  kraju . O statnie słowa panegiryku zamieszczonego w In -  
d e p e n d a n c e ,  a  przedrukow anego w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m ,  
okazywać się z d a ją , że pójdzie on zgodnie z m argr. W ielopolskim  i bę­
dzie jego narzędziem. błow a te  b rzm ią: »Zbytecznem zdaje się doda­
wać, że podziela on (p. K eller) zupełnie pojęcia, sposób zapatryw ania 
się  i zam iary m arg. W ielopolskiego.*

Więcej obchodzącą kraj je s t nom inacya p. F ranc. W ęgleńskiego na 
sta łego  członka rady  stanu. P a n  W ęgliński, k tóry  b ra ł znaczny udział 
w  czynnościach i p racach  Tow. rolniczego, znany je s t jako  mąż praw y 
i  czujący głęboko potrzeby kraju , u trzym ują zaś, że m a ch a rak te r silny. 
Obecność jego w radzie stanu, pow inna się więc dać zaraz uczuć, inaczej 
wejście jego byłoby ro lą  chybioną.

M ianow ania dziewięciu naczelników powiatowych są  m ałej wagi, 
Z początku rząd  puszczał pogłoski, że sam ych obyw ateli nominować bę­
dzie, a nawet obiecywano, że z wyborów naczelnicy p o w stan ą ; ale ta , 
ja k  i wszystkie inne obietnice okazała  się p łonną. Osoby mianowane są 
krajow i nieznane i okolicy w k tó re j urzędować będą, a  jeden z nich pan 
Zemerajew je s t Rosyanin nieznający języka i k ra ju , były profesor rosy j­
skiego języka w Piotrkowie.

W ojenne jenerałgubernatorstw o w arszawskie zostało wreszcie urzę- 
downie zniesione, urzędników  zaś którzy w niern pracow ali, przykom en- 
derow ano d o jeń . Ram zaja dowodzącego wojskam i wKongresówce i przy 
n im  swoje dawne czynności odbywać m ają. W  rzeczy więc samej, nic 
się pod tym  względem nie odm ieniło; spraw y bowiem (wyjąwszy bióra 
paszportow ego) śledcze, k tó re  były w atrybucyi jenerałgubernatorstw a, 
te j niepotrzebnej dykasteryi, przeniosą się wraz z urzędnikam i do dowo­
dzącego wojskiem w K rólestw ie Polskiem , znanego z swojej niepom ier­
nej surowości.

D owiadujem y się , że jen. Rożnow nie je s t prezesem  śledczej kom i- 
sy i, ale dyrektorem  wszystkich śledczych komisyj w Kongresówce. 
W ie lk a  to w ładza i bardzo niebezpieczna d la  kraju. Poprzednie kom i- 
sye śledcze wynajdywały poszlaki spraw , k tórych nie było, im prow izo­
w ały spiski d la  w ykazania potrzeby i gorliwości swojej i tak im  sposo­
bem  utrzym yw ały kraj ciągle w ucisku, a siebie na zyskownych posa­
dach. Teraz zanosi się na to  sam o: ja k  po 1831 r. czekać będą na zu­
pełne wyśledzenie i zniszczenie spisków, ażeby dopiero potem  wprowa­
dzić ta k  zwany »stan p raw ny*; a  że i wówczas, gdy n ik t nie spiskuje, 
nie m a żadnej pewności pod tym  względem i zawsze trzech albo dziesię­
ciu  ludzi mówiących o polityce oskarżyć m ożna o spisek, co jest osobi­
stym  interesem  komisyj śledczych, więc natu ra ln ie  »stan wyjątkowy* 
będzie ciągle trwającym , ja k  jest w istocie od r. 1831, a ta k  zwany stan  
praw ny nigdy wprowadzonym nie będzie.

Obecnie pod *liberalnym « (sic) rządem  w. księcia trw a  w całej sile 
prześladow anie kobiet. Zaprzeszłej nocy polieya pod dowództwem po lic­
m a js tra  Federow a n ap ad ła  na m ieszkanie pani Załęskiej, utrzym ującej 
k an to r stręczeń guw ernantek, zasta ła  panią dom u i jej przyjaciółkę 
w łóżku, zm usiła je  ubrać się w swojej obecności, a przetrząsnąw szy 
m ieszkanie, zaaresztow ała je  i odwiozła do cytadeli. Prócz pani Z ałę­
skiej, wzięto jeszcze do więzienia pannę H elenę D rożyńską. Dzisiejszej 
nocy dokonano napadu  na n iektóre księgarnie, m ianowicie pp. Gebe- 
tn e ra  i F r ie d le in a i zrewidowano je  bez znalezienia jakiegokolw iek dzieła 
zakazanego.

Podobno A leksandra Zam ojskiego skazano na la t  12 do k o p a lń ; 
lecz niewiadom o nam , czy został już wywieziony. M ówią także, ale to 
n ie  pewno, że i K saw ery O barski skazany został do kopalń  syberyj­
skich. Panow ie Zawadzki i Z aleski niedawno wywiezieni na  wygnanie.

\T poniedziałek 28. t. m. w. książę K onstanty  odwiedził naczelnika 
rządu  cywilnego m argr. W ielopolskiego, dowódzcę wojsk jen . Ram saja, 
arcybiskupa prawosławnego Joannicyusza i a rcyb iskupa Felińskiego, 
w porządku wyżej w skazanym  i w tak im  porządku  wspomniano o tych 
odwiedzinach w urzędowem doniesieniu. P o lieya  i eskorta  kozacka roz­
pędzała  przechodzących ulicam i.

M ów ią, że na miejsce jen e ra ła  Bebutowa m a być zam ianow any je ­
nera ł Sem eka.

P rzedrukow anie w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  a rty k u łu  ze 172. 
num eru czeskich N a r o d n i c h  L i s t ó w ,  uw ażają tu  za dem onstracyę 
rządu  w k ie runku  słow iańskim  przeciw  A ustryi. Cz.

— R ada m iejska m iasta W arszaw y, odpowiednio jednem u z swoich 
obowiązków nakazującem u jej zwiedzenie więzień w mieście i p rzekona­
nie się o ich stan ie , w ysłała z łona swego w tym  celu delegacyę, k tó ra  
sk ład a ła  się z prezydenta m iasta i czterech członków rady. Delegacya 
ta  zw iedziła w d. 20. t. m. jedno z w ięzień , to  je s t więzienie w ratuszu, 
do k tórego jak  równie do więzień przy cyrkułach  do cytadeli dostaw iała 
polieya i wojsko codziennie s ta  więźniów politycznych, jeżeli ta k  m ożna 
nazwać osoby chwytane po u licach , kościołach i dom ach p o d ró żn y m i 
błachym i pozoram i, za takie zbrodnie polityczne ja k  b rak  la ta rk i lub  jej 
zgaśn ien ie, laskę, ub ió r lub minę niepodobającą się polieyantowi, niedo­
stateczne w oczach po lieyan ta  papiery legitym acyjne i t. d. Delegacya ta  
sp isała na m iejscu p ro to k u ł w jak im  stanie znalazła więzienie i p ro to k u ł 
ten  jako ra p o rt ze swej czynności złożyła radzie m iejskiej, k tó ra  go n a ­
stępnie wraz z swojem przedstaw ieniem  p rzesła ła  do komisyi spraw  we­
w nętrznych. Ten dokum ent h istoryczny —  jeden z licznych św iadczą­
cych nietylko przed E u ro p ą , ale późnym w iekom , pod jak im  to rządem

policyjno wojskowym by ła  i je s t K ongresów ka i inne prowineye polskie 
podajem y tu  dosłownie nadm ieniając, że ta k  tego rap o rtu  ja k  i u rzę­

dowych spraw ozdań z posiedzeń rady, zabroniono ogłosić w dziennikach 
w arszaw skich.
P r o t o k u ł  s p i s a n y  p r z e z  d e l e g a c y ę  r a ( j y  m i e j s k i e j  w a r ­

s z a w s k i e j  w w i ę z i e n i u  r a t u s z o w e m .
Działo Big w gtflachu ratuszowym miasta stołecznego Warszawy 

w zabudowaniu na areszt policyjny przeznaczonem, dnia 2C. Lipca 
1862 r. o godzinie 8  z rana.

N a sku tek  uchw ały rady m iejskiej m iasta stołecznego W arszawy 
z d. 19. b. m. J . W. p. o prezydenta m iasta , w asystencyi W łodzim ierza 
D ybka, A leksandra T em lera i D om inika Z ielińskiego, członków rady 
m iejsk iej, przybył w dniu dzisiejszym do zabudow ań przeznaczonych na 
areszt policyjny, celem dopełnienia rewizyi tegoż aresztu  pod względem 
san itarnym  i porządkowym .

Z a przybyciem  do kancelary i p. M azurowski nadzorca aresztu po­
licyjnego, okazał kontrolę, z której się pokazuje:

Ze ogólna liczba aresztow anych mężczyzn i kobiet od początku r. b. 
do dnia  wczorajszego była  14,833.

D la wyobrażenia o ruchu  szczegółowym ludności zanotowano cyfry: 
W w i ę z i e n i u  t e r n

Było P rzybyło Ubyło P ozosta ło
Data Węże*. kob. raężcs. kob* mężc z. kob. niężcz. kob.

13. .Lipca 165 58 45 15 25 27 185 46
14. 185 46 38 32 46 6 177 72
15. * 177 72 35 25 55 32 157 65
16. » 157 65 36 17 36 29 157 53
17. > 157 53 27 21 27 17 157 57
18. 157 57 30 27 31 14 156 65
19. * 156 65 58 15 44 21 171 51

N astępnie przystąpiono do rewizyi izb szczegółowych idąc koleją t a ­
kowych, postępując z p a rte ru  na  lszę  i 2gie p ię tro :

1) Izba nr. 1. m ająca długości łokci 1 1 '/a , szerokości 9®/«, wysokości 
łok. 5, cali 19. W  izbie tej m ieściło się mężczyzn 12, pom iędzy k tó ­
rym i: a) K aleka bez rą k  o jednej nodze, b) Ja s iek  K u rlender pocho­
dzący, ja k  ośw iadcza, z Boczków guber. grodzieńskiej, aresztow any z po­
wodu b raku  p aszportu ; człowiek ten do tkn ię ty  kalectw em , z powodu 
k tórego bez szczudeł chodzić nie m oże, i chroniczną chorobą nerwową, 
skutk iem  której ciągłym  konwulsyjuym  ulega drganiom .

2) Izba nr. 2. m ająca dług. łok. ll'/a, 8zer- ^3/ł» wysok. łok. 5 cali 10. 
W  izbie te j, w której otynkowanie sufitu w wielu m iejscach się zapada, 
mieści się kobiet 11, a  pom iędzy tem i M aryanna S łow ińska z żytom ier­
skiej gubernii, a  k tó ra , ja k  u trzym uje, je s t aresztow aną od 40 tygodni.

3) Izba nr. 18. d ług. łok. ll'/a, szerok. 4®/*, wysok. łok. 5 cali 10. 
W  ciasnej tej izdebce, w której żadnego tapczanu , sto ika  lub  jakiego 
bądź sprzętu  nie znaleziono, m ieściło się  mężczyzn 30 przytrzym anych 
z powodu nieposiadania la ta rek . Izb a  ta  opatrzona w jedno m ałe okra- 
tow ane okienko, m a ogólnej przestrzeni łok. kub. 300, czyli w stosunku 
do dzisiejszego jej zaludnienia 10 łok. kub. na jednego człowieka. Małe 
okno i konieczne zam knięcie izby je s t przyczyną, że w num erze tym  nie 
m a żadnego przewiewu pow ietrza, zaduch też przechodzi wszelkie wyo­
brażenie, a tem p era tu ra  o ile bez term om etru  sądzić można było, docho­
dzić m ogła do 30 Raum. Jeżeli 80 łok. kub. je s t, przy dobrej wentylacyi 
przestrzenią konieczną do właściwego pod względem higienicznym po­
m ieszczenia jednego człow ieka, to  stosunek łok. kub. 10 na jednego czło­
wieka je s t bezprzykładnym  faktem  lekcew ażenia zdrowia ludzkiego. Po­
w ierzchnia podłogi izby, o k tórej m ow a, wynofei łok. kw adr. 63 , co wy­
nosi na jednego człowieka 2 łok . kw adr.; czyli pow ierzchnią kw adr., k tó ­
rego bok wynosi łok. 1 i 4/ 10; na  tej p rzestrzen i, mniejszej może od tej 
ja k ą  zajmuje żołnierz w szyku bojowym, człowiek nietylko położyć się 
nie może, ale naw et nie ma swobodnych ruchów.

4) Obok izdebki powyższej, znaleziono inną m niejszą, oddzielnie 
zam kn ię tą , z poprzednią ani z następną nie zkom unikow aną, a  zupeł­
nie pustą.

5) Izba  nr. 3. dług. łok. I I 1/*, szerok. 23 łok. 9  ca li, wysok. 5 łok . 
9 ca li, m ieściła  kobiet 35, pom iędzy którem i M aryannę K eller, k tó ra  
z dzieckiem la t 4 m ającem , w ątłej budowy i nadwerężonego zdrowia zam ­
k n ię ta  je s t , jak  pow iada, od 7 tygodni z powodu braku  paszportu.

6) Izba nr. 10. dług. łok. 12, szer. 10, wysok. 5 '/a. Izba ta  z powodu 
dokonywanego pobielania je s t zupełnie pusta.

7) Izba nr. 9. dług. łok . 12, szer. 10, wysok. 5 */a , m ieści 16 męż­
czyzn za kradzieże aresztow anych , pom iędzy którym i znajduje się F ranc. 
Jaw orsk i, m łody chłopiec la t 14 m ający, o przestępstw o polityczne po- 
dejrzyw any.

8) Izba  nr. 8. dług. łok. 11 cali 22 , szer. łok. 4 cali 16, wysok. łok . 
5 '/a, mieści w sobie osób 12.

9) Izba nr. 7. dług. łok. 12 , szer. łok. 4 cali 16, wysok. łok. 5 '/a, 
m ieści 6 m ężczyzn, pomiędzy którym i znajduje się od 16. P aździern ika  
m łody człowiek M azurkiew icz, aresztow any ja k  u trzym uje, za sp rzeda­
wanie publikacyi, której ta k  wielka liczba przed ogłoszeniem stan u  wo­
jennego publicznie sprzadaw aną była.

10) Izba nr. 6. dług. lok. 12 cali 4 , szer. łok. 9, wysok. łok. 5 '/ , ,  
m ieści osób 10.

11) Izba nr. 5. m ająca powierzchni ja k  powyższa, mieści 9 areszto­
wanych.

12) Izba nr. 4. dług. łok. 12 cali 9, szer. 9®/,, wysok. łok. 5 '/* , p rze­
znaczona na sk ład  żywności. W  izbie tej znaleziono: dwie beczki, wagę, 
tapczan , na k tórym  leżała  s ło n ina , grochu około korcy 6, kaszy mniej 
więcej korzec i s ta rą  m io tłę, co ja k  się zdaje d la  lepszego pomieszczenia 
aresztow anych mogłoby być z łatw ością w inne m iejsce przeniesionem .

Izby d o tąd  wymienione s ą  brudne w ogó lności, zbyt przepełnione,
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w wygody konieczne człowiekowi nieopatrzone, dla tego nieodpowiadają 
warunkom higienicznym aresztu.

13) Izdebka nr. 19 dług. łokci 9 cali 22 , szer. 7 '/4, mieści 5 are­
sztowanych.

11) Izba nr. 20 dług. łokci 9 3/ 4, szer. 7 »/6, wys. ł/ 2 mieści 5 areszto­
wanych. ' . , . .

15) Izba nr. 21. dług. łokci 10 '/2, szer. łokci 7 cali 4 , wys. łokci 4 
cali 12 mieści 5 aresztowanych. . , . .

16) Izba nr. 22 dług. łokci 5 cali 4 , szer. łokci 7 cali 4 , mieści je- 
onego aresztowanego pod obserwacją 2 policyantów.

17) Izba nr. 23 dług. łokci 8 szez. 7 mieści 5 aresztowanych za la­
tarnie.

18) Izba nr. 24 dług 5 '/a szer. 7 mieści jednego aresztowanego pod 
obserwacyą 2ch policyantów.

19) Izba nr. 25 wymiarów jak  powyższa przeznaczona na lampu- 
cernią.

20) Izba nr. 26 tychże samych wymiarów mieści 2 aresztowanych.
Izby wzmiankowane w protokóle niniejszym pod pozycyami od włą­

cznie 21 są porządnie utrzymane i w nich tylko łóżka się znajdują.
21) nr. 11 dług. łokci 11 cali 2 szer. 2 3 '/2 mieści 56ciu aresztowa­

nych. Przepełnienie tej izby, niedostatek świeżego powietrza, brak 
wszelkich wygód jest uderzającym , tern bardziej że niektórzy z areszto­
wanych oddawna wolności są pozbawieni, a pomiędzy nimi są i tacy jak 
np. Zelman, Lejnm an, którzy zatrzymani są w prostej fiskalnej kwestyi 
nieopłacania biletowego podatku.

22) Izba Nr. 12 dług. łokci 5 '/2 tyleż szeroka jest zupełnie pusta.
22) Izba nr. 13 tychże samych wymiarów przeznaczona dla dozorcy.
24) Izba nr. 14 dług. S'/a szer. 5 '/2 w której znajdują się 4ry łóżka 

mieści dwie aresztowane kobiety.
25) Izba nr. 15 dług. 6 łokci 21 cali szer. 5 '/2 łok. mieści 3 łóżka, 

nikogo jednak nie ma w niej aresztowanego.
26) Izdebka nr. 17 tychże samych wymiarów ma 2 łóżka, nikogo 

w niej niema.
27) Izba bez nru. mieszcząca stok na wyniesieniu i przyrządy słu ­

żące do odbywania rewizyi kobiet dostających się do aresztu policyjnego.
28) Izba bez numeru na skład przeznaczona w której nic oprócz 

kilku starych koszul nie znaleziono.
Kuchnia pod względem obszerności i urządzenia nie nastręcza ża­

dnych uwag, kotły z powodu napełnienia i palącego się pod niemi ognia 
zewnątrz obejrzanemi być nie mogły. Na korytarzu znaleziono kubeł 
drewniany, pół korca objętości mający, mieszczący śniadania dla wię­
źniów  po obejrzeniu i kosztowaniu przekonano się że pokarm  ten wo- 
dzianką zwany, składał się, z wody ciepłej osolonej, nieco części mą- 
c zu y o h  zawierający. Na innem korytarzu znaleziono podobne naczynie 
napełnione rodzajem klejku w którym ziarnka kaszy znajdowały się.

Aresztowani otrzymują: a) na śniadanie wodziankę lub klejek w ga­
tunku powyżej opisanym; b) na obiad barszcz z kaszą i po półtora funta 
chleba razowego dziennie.

W  ogólności aresztowani pod względem żywienia, pomieszczenia 
i innych potrzeb życia znajdują się w stanie gorszym jak  we wszystkich 
więzieniach Królestwa Polskiego. Będąc przetrzymanymi bardzo długo, 
niedostają skarbowej odzieży, ani bielizny a nie będąc w stanie zmie­
nienia takowej, znajdują się w zastraszającej nędzy. Ten bez koszuli, 
ten poszarpany i obdarty, tego robactwo toczy, wszyscy widocznie na 
zdrowiu cierpiący.

Z uw agi: a. Ze cyfra aresztowanych w ciągu ostatniego półrocza 
14,833, w stosunku do ogólnej ludności m iasta jest blisko 10-tą częścią, 
a pomijając dzieci prawie 5-tą częścią ogółu mieszkańców miasta, b. Że 
pomiędzy aresztowanymi znajdują się przytrzymani za najdrobniejsze 
uchybienia przepisom policyjnym, za nieopłacenie podatku biletowego; 
że w liczbie aresztowanych znajdują się m atki z małemi dziećmi, że zda­
rzają się, jak  obecnie, dzieci 4-letuie i dzieci przy piersiach, c. Że w obe­
cnych zwłaszcza czasach aresztowano są najporządniejsze osoby a  nawet 
kobiety.

P. o. prezydenta i delegowani członkowie rady miejskiej uważają za 
konieczną potrzebę natychmiastowego zaradzenia złemu.

Na tern czynność ukończono a protokuł niniejszy po odczytaniu, 
w dowód przyjęcia, podpisany został.«

Francja.
P a r y ż  , 2. Sierpnia. — Konferencya turecko serbska w Konstan­

tynopolu nie wyda praktycznego skutku. Kwestya serbska należy do 
tej liczby, które za pomocą dyplomacyi, podobnie jak  włoska w 185t> 
r. wojną niedadzą się rozwiązać. Miecz więc i ołów rostrzygać będą tru ­
dne zadanie. Z Serbami tureckim i powiązani są plemiennicy ich Ser­
bowie austryaccy, dalej Kroaci, Czarnogórcy, południowi Słowianie. 
Wszystkie te plemiona patrzą na Białogród i każde zwycięztwo odnie­
sione przez księcia Michała poczytywane jest za zwycięztwo Słowian po­
łudniowych , których dotąd polityka austryacka zręcznie i gorliwie za 
nos wodziła. Niemasz mocarstwa w Europie, któreby życzyło sobie 
wyzwolenia Serbów nawet na wTzór księstw Multan i Wołoszczyzny. W  Pa­
ryżu sympatyzują z Serbam i, ale kwestya ta  m a wiele niedogodności 
w tej chwili. Jedno pytanie musi być obecnie załatwione, to jest zbu­
rzenie fortecy w Białogrodzie. Francya i Rosya są za zniesieniem.

Mówią wiele o kongresie w sprawie rzymskiej, ale Napoleon będąc 
panem położenia w Rzymie, nie myśli wyprowadzić wojska z tej stolicy 
świata, ani też poddać pobytu swego wojska w Rzymie pod roztrząsanie 
mocarstw europejskich. Z tego powodu kongres nie przyjdzie do skutku.

Włochy.
Gruba zaprawdę zasłona ukrywa plany Garibaldego. Upowszechnia 

się zdanie, że jeżeli ma na celu jaką wyprawę, ta  nie będzie wymierzoną 
na Rzym. Mimo to są przypadki, w których Garibaldi mógłby chcąc

niechcąc uderzyć na Francuzów. Gdyby na przykład Rzymianie po­
w stali, a żuawi przelali krew rzymską, natenczas Garibaldi nieomie- 
szkałby pospieszyć swym ziomkom na pomoc, a wówczas trudnoby Rat- 
tazzemu było zatknąć usta Włochom wołającym: W iktorze Em anuelu 
do Rzymu! Oburzenie też wielkie panuje na Francuzów w państwie rzym- 
skiem. Garibaldi wie dokładnie, że Rattazzi niema instynktu narodo­
wego, jak  Cavour, i dla tego mu niedowierza i tern większe rośnie nie­
bezpieczeństwo. Garibaldi wydał ogromne hasło przeciw Napoleonowi 
w M arsali o jego zgubnej polityce, dziś ono drobne jak  niegdyś tam er- 
lań sk ie , ale może lawiną się nawijać i tron podmulić napoleoński. Mowa 
m arsalska daleko jeszcze silniej brzmi, niż ta  k tórą podajemy, gdyż te 
umieszczając I n d e p e n d a n c e  B e l g e  sama ją  nożycami cenzorskiemi 
swojemi obcięła, aby niebyć we Francyi na zawsze zakazaną. Kto 
tak ą  mowę wypowiada, dowodzi że nieco więcej wie, niż powszedni Bo­
gowie. Prawdziwą mowę Garibaldego upowszechnił syndyk marsalski.

— W Paryżu bardzo się niepokoją w wyższych sferach występowa­
niem Garibaldego i tak  konkludują, że G aribaldi, który z taką stano­
wczością występuje przeciw cesarzowi, musi coś więcej wiedzieć, aniżeli 
reszta śmiertelników i że wkrótce coś przedsięweźmie po tej lub owej 
stronie Adryatyku. W Paryżu odebrano telegram w d. 31. Lipca, że już 
część przyjaciół Garibaldego opuściła na okrętach Sycylią i puściła się 
na morze adryatyckie. Co większa, że nawet już wylądowała nad brze­
gami albańskiemi. Reszta ochotników chowa się po borach i górach sy­
cylijskich, skoro na nich kolej przyjdzie, to i oni ruszą za drugimi. 
Oczekiwania więc w tych dniach są wielkie. Każdy pyta, gdzie G ari­
bald i, dokąd zmierza, czy spał w P alerm ie, czy wyjechał do Mesyny, 
czy wydał już jaką proklam acyą, po której zaraz ruszy na jakową wy­
prawę. S ądzą, że nikt nie wie i nie zna jego zamiarów, oprócz tych 
kilku wtajemniczonych, którzy z nim układają plany przyszłej wyprawy 
i kampanii. Że ruch jest wielki o tem świadczą ciągle telegramy. Ca- 
rioli szef Garibaldego w przejeździe z Górnych Włoch do Palerm a miał 
dmuchnąć w uszy przyjaciołom swoim w Neapolu, że G aribaldi może 
liczyć na 100,000 północnych Włochów. Prawdziwa emigracya Włochów 
też odbywa się teraz z pónocnych Włoch do Sycylii. Jedni idą lądem, 
drudzy płyną morzem. Ratazzi klnie się na wszystko, że na wyprawę 
niepozwoli, boby skompromitował sprawę włoską w obec monarchów, 
którym  dał poręczeństwa za zachowanie się spokojne. I t a l i a  dziennik 
włoski posuwa się nawet d a le j, i tw ierdzi, że w tych dniach odbyły się 
lconferencye komitetów kosmopolitycznych młodych W łoch, młodej 
G erm anii, młodej Francyi itd.

T u r y n ,  1. Sierpnia. — Garibaldi wyjechał z Palermo do Corleone 
(na południe od Palerm o, w środku wyspy) i wydal proklam acyą do to ­
warzyszów, którzy się około niogo zgromadzili. Cel wyprawy jest nieozna­
czony w proklamacyi. Garibalbi żąda ślepego posłuszeństwa i oświadcza, 
że wybiera się na zwalczenie obcego przywłaszczyciela. Lubo ogólnik, ale 
jednak dosyć zrozumiały, że się ściąga do Napoleona. W innej prok la­
macyi do^cobiet rzymskich wyraźniej przemawia o wyswobodzeniu Rzymu. 
Równocześnie wydał jeszcze inną proklam acyą, o której wspomina I n ­
d e p e n d a n c e  a w której wzywa ludy południowe słowiańskie do po­
wstania. Proklamacya ta  znów ściąga się do wyprawy przeciw Austryi 
i Wenecyi.

— Cesarz podobno oświadczył we Yichy, że stan W łoch jak  teraz, 
pozostać nie może i Franciszek II. musi być wydalony z Włoch. Sądzą, 
że z d. 15. Sierpnia pojawi się nota monitorowa, k tóra oznajmi światu 
wielką zmianę. Ratazzi znajduje się między młotem a kowadłem , jeźli 
niepokaże Włochom wyjścia z teraźniejszego stanu opłakanego, natenczas 
utraci do reszty popularność swoją we Włoszech. Jego gabinet nie znaj­
dzie wsparcia. Jego wystąpienie przeciw Garibaldemu odstręczyło mu 
Włochów, tego mu nigdy nio darują , chyba że potrafi także z energią 
wystąpić przeciw Napoleonowi. Aresztowanie pułkownika Acerbi zostaje 
wedle M o n a r c h i a  N a z i o n a l e  w styczności z werbowaniami ochotni­
ków. Rząd wysłał rozkazy do Sycylii, aby starano się tam  zapobiedz 
wyprawie Garibaldego. Posłano tam też posiłki wojskowe.

—  Corte, Acerbi i inni członkowie sztabu Garibaldego znajdują się 
w Turynie, celem kierowania wysyłkami ochotników na Sycylią.

— Z dokumentów dyplomatycznych przedłożonych izbom włoskim 
podaliśmy w numerach poprzedzających te, które dotyczą uznania K ró­
lestwa Włoskiego przez Rosyę i Prusy, obecnie zamieszczamy doku­
mentu które je poprzedziły, mające dziś już tylko ważność historyczną.

Pierwszy z nich jest następujący:
Okólnik od J . E. komandora Ratazzi do poselstw królewskich zagranicą 

(z dnia 20. Marca 1862).
»Panie! Program  rozwinięty w obec izby wyborczej dnia 7. b. m. 

dał poznać, w jakim  kierunku nowy rząd postępować zamyśla, tak  co 
się tyczy spraw wewnętrznych, jakotcż co się tyczy stosunków naszych 
za granicą. Chcąc jednakże postawić pana w możności przyczynienia 
się o ile być może do urzeczywistnienia tych celów, uważam za stoso­
wne zawiadomić pana o myśli rządu pod względem niektórych kwestyj 
głównych, których załatwienie w najwyższym stopniu obchodzi sławę 
króla, przyszłość kraju i pokój świata.

Włochy, tak  jak obecnie są ukonstytuowane, których uznanie przez 
niektóre mocarstwa jest już faktem dokonanym, uzyskały dostateczny 
ty tu ł uznania przez inne i zajęcia tym sposobem w Europie miejsca, ja ­
kie się niezaprzeczenie należy w interesie równowagi politycznej i po­
stępu moralnego i ekonomicznego, narodowi będącemu źródłem cywili- 
zacyi nowoczesnej.

Sposób w jaki ludy włoskie pozostawione po prclim inaryach w Wil- 
lafranka samyta sobie, ugrupowały się około dynastyi sabaudzkiej, do­
wód opinii europejskiej, ile dzieło utworzone we W łoszech przez tr a ­
k taty  1815 r. było nieustalonem i jak niepodobną jest rzeczą po wstrzą- 
śnieniach które je obaliły, odbudować je  napowrót. W  obec faktów



które pod wpływem zasady narodowej spełniły się w ciągu trzech la t 
ostatnich, stało się rzeczą niepotrzebną wyszukiwać przyczyn owych 
zmian, które zaszły w charakterze rządów, jakie długi czas panowały 
w rozmaitych częściach półwyspu i w końcu upad ły ; gdyby rządy te 
bvłv światlejszemi, mniej uległemi wpływowi zagranicznemu zakorzenio­
nemu w o Włoszech, nie byłyby miały lepszego losu, a to z tej jedynie 
przyczyny, iż były przeszkodą do rozwoju narodowości, której stormo- 
waniu się nie m ogła przeszkodzić żadna tradycya, żaden przesąd muni­
cypalny. Instynkt włoski przewodniczył w tym względzie wszystkim lu­
dom półwyspu. ,

Pokój zurichski uświęcając zarazem mysi narodową i mniemano dą­
żności municypalizmu, zdawał się przepowiadać załatwienie najlepiej 
zastosowane do warunków W łoch; lecz lud pełen poczucia swych prze­
znaczeń i niebezpieczeństw jakie go otaczały, korzystał z przyznanej mu 
wolności protestując kilkakrotnie uroczystem głosowaniem przeciwko 
form ie, której uczucie narodowe przyznać me mogło, i  rotestacya ta  
nastąpiła pomimo usiłowań jakich w formie przyjaznej dokładało mocar­
stwo którem u przypisać należy myśl konfederacyi w łoskiej, aby u to­
rować przyjęcie tej idei przez ludy i panujących. Nic me zaszło, coby 
mogło rzucić najmniejszą wątpliwość na wytrwałość woli \N łochow po 
tym względem. Nowym dowodem tej wytrwałości i potrzeby jaką uczu- 
waią Włochy, utworzenia całeści organicznej i nierozdzielnej, znajduje 
sie w tym fakcie, iż opinia publiczna wyprzedzając obrady parlamentu, 
odrzuciła instynktowo projekt, przez który ze względu na rozmaitość 
prawodawstwa istniejącego w prowincyach, ministrowie używający wiel­
kiej powagi. proponowali rozdzielić administracyjnie półwysep na po­
wiaty których rozległość zdawała się zgadzać z granicami dawnych 
państw. Gdy Włochy postradały męża s ta n u , którego m eprzestaną ni­
gdy żałować, życzenie jednomyślne monarchy i kraju powołały do za­
stępstwa człowieka, który najotwarciej walczył przeciw temu projektowi 
dostojnego naczelnika przeszłego rządu , który nie zważając na złowro­
gie przepowiednie i ożywiony jedynie uczuciem narodowości, zmosl 
śim ałołnamiestnictwa, za pomocą których z dawnemi centrami pohty- 
czneml*, dawne państwa były utrzymane faktycznie. Żadne z przewi­
dzeń zgubnych nie zostało usprawiedliwione i najświetniejsze stolice 
przyjęły skromny warunek stołecznych m iast prowincyonalnych.

Żaden środek użyty przez stronników zdetronizowanych książąt ce­
lem wskrzeszenia ruchu mogącego dać świadectwo, iż nie zupełnie o nich 
zapomnieli dawni poddani, niedoszedl do skutku , pomimo poparcia ja ­
kie znajdowali w silnie uorganizowanym wpływie, który na nieszczęście 
dotąd okazuje się przeciwnym uorganizowaniu Włoch.

Rozboje, ten oręż stronnictw nieodwołalnie zgubionych, mogły 
niszczyć niektóre prowineye południowe, gdzie natura miejsc stosowała 
sie bardziej do zamachów stronnictw, lecz nigdy m e mogły am na dzień 
jeden utworzyć rządu w najmniejszym miasteczku ani w jakiej bądź 
wsi. Żaden oficer włoski, jakiegokolwiek bądz stopnia, żaden z ludzi 
szanujących siebie nie śmiał wziąść odpowiedzialności za tę wojnę ban­
dytów * potępiana przez tych nawet, w imieniu których została zapa­
loną M o ż e  istnieć w niektórych gabinetach europejskich pewna sym- 
patya dla dynastyi upadłych, lecz nikt nie może w obec podobnych la; 
któw marzyć o przywróceniu porządku rzeczy, których po P
trzność jawnemi znakami uczyniła niepodobnym.

Interesa materyalne winny również byc uwzględnione. Zwróciwszy 
uwagę na postęp przemysłowy i handlowy, który nastąpił w przeciągu 
owego krótkiego peryodu rządu unitarnego, przewidzieć można ważność

Z moich zaginionych papierów, brakuje mi je­
szcze dokument nabycia posiadłości przy ulicy 
łącznej Nr. 3. i kilka innych rozmaitych tyczą­
cych się posiadłości przy starym  Rynku Nr.
85/15. Ostrzegam , aby nadużycie w tej mierze 
nie nastąpiło.

Seifletnattn , mistrz ciesielski.

ekonomiczną jaką przybierze kraj nasz w niedalekiej przyszłości. Z tąd 
wynika potrzeba rozpoczęcia układów z innemi państwami celem zawar­
cia z niemi ugód zwiększających źródła i pomyślność wspólną. Wszy­
stkie narody mają pod tym względem równy interes uznania W łoch za 
przykładem dwóch wielkich mocarstw zachodnich. Uznania tego sku­
tkiem będzie uspokojenie umysłów przed groźbą restauracyi, k tóra 
w stanie w jakim  znajdują się rzeczy, mogłaby tylko nastąpić za pomocą 
obcej interwencyi i teroryzmu. (Dok. nast.)

Turcy a.
Na drugiej konferencyi posłów europejskich w Konstantynopolu 

w sprawie serbskiej, poseł angielskiBulwer, jak  donoszą P a y s  i P r e s s a ,  
oskarżał otwarcie Rosyą o podburzanie Bułgarów. Poseł odparł cierpko 
zarzuty Anglika. ___________________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń , 5. Sierpnia. —  Dowiadujemy się z pewnego źródła, ze po­

dobna burza jak  Żerków tak  teraz nawiedziła Środę i Miłosław w dniu 
3. S ierpnia po południu o godzinie 5. Burza ta  powywracała wielo bu­
dynków w Srodzio i okolicy Miłosławia. ^

Z M o g iln ic k ie g o ,  31. Lipca. -  Podczas gdy z wszystkich niemal 
powiatów obwodu poznańskiego przesłali nauczyciele ludowi petycye do 
izb domagające się polepszenia ich pensyi, emerytury, w ogolo obieca­
nego przez konstytucyą nowego prawa wychowania publicznego, w obwo- 
dzio bydgoskim dotychczas ani jeden głos w tej sprawie się nie odezwał.

Jakkolwiek pora właściwa do podawania petycyi już m inęła, posie­
dzenia bowiem sejmowe nienajdłużej pewno trwać już będą, przecież 
sprawie nie zaszkodzi, jeźli który z nauczycieli przynajmniej w powiecie 
naszym krok pierwszy w tej mierze uczynić zechce. Czas zaiste przebu­
dzić się z tego letargu nieczynności i zobojętnienia, czas aby pomyśleć
0 środkach zaradczych przeciw niedoli materyalnej nauczycieli ludowych, 
za k tó rą w ślad idzie mizerya m oralna, a z nią upadek w oświecaniu
1 uobyczajaniu ludu , tej dźwigni naszej przyszłości. ___________

Przybyli do Poznania dnia 5. Sierpnia.
B A Z A U : h r. Ivwilecki z O p o ro w a , h r . S ze.nbek  z S łu p i ,  h r . M ie lży n sU  z C hobiem cy

M ierzyński z l l y ty n i a , S z o h l r z y ń . k i  z L u b a s za , O toeki z P ie trz y k ó w * , Z ak rzew sk i 
f o s i e k a ,  S czan ieck i i  S koraczcw a, K oczorow ski z  D em bna C k o to in .k , z B ydgoszczy, 
Ja raczew sk a  z L ipna, R adeck i z G ostyn ia, P e lig a a n l z G ro d z isk a  , S ilb erszm id t z M o-

B U S C H A H O T E L  R Z Y M S K I: h r .  R ado lió sk i z J a r o c in a ,  Jo u an n e  z L n a s o w a . I J p m a n n  
i K astan  z W rocław ia, Seckbach  z M o g uncy i, L e sse r z S tn rog rodu , B ubr

H O T E L '" d iT n ORD : h rab in a  T yszk iew icz  z K ie w a , N ap ierałow icz  z L e c h lin a , K ierska
z G ąsaw y , D onim irska z T e lk ew ic , D un in  z L ech lin a , W olniow iez z D em h.cza, M osz- 
czeósk i z W ia tro w a , C zarliń sk i z T e lk e w ic , Jażd żew sk i z  B ey lin a , S u raw sk i z R ado- 
w isk G ładysz  z W schow y , G órecki z W ie len ia , K ran z  z  L ign iey . „

O E IIM 1GA H O T K L  F R A N C U S K I: W o ia 6 .u a  .  n y ^ w ,  r .ew y  z  L eszna Z .m m er z Z . .-  
gcnhals, J ew asiń sk i z K ościana, G Qldner z S ch lk tene tz , Is a a c  z 

P O D  C ZARNYM  O R Ł E M : F alkow sk i z P ach o lew a , H offm ann z P il ) ,  K am iń sk a  z

S T E R N A k H O T E L  E U R O P E J S K I : h r. S c liłsb u rg  z O eynhausen  L lch te n b e rg  z
V. L epel z R e in sb e rg a , v . Scheelo z L ugdo C hm ielick z P o ^ d  K lo U  ^  
le rd in g  z B erlin a , v. O sten -Z an sen  z P oczdam u, R .n g stro em  z K ró lew ca, łl ir s c li te ia e r

m y l i  US HjOrr E L  ̂  D  R E  X IMt N  S K  R  ̂ te ^ Iw  ig*'z W ro c ła w ia , R iichel z  B rem en, K o lk , M or- 
g ensto rn  i T z u ssa in t z B erlina , T illm an n  z E lb erfe ld u , M ichels z D& lken, F n e d a n th a l 
z W rocław ia, M ess z M agdeburga , v. O ppen  i V. W edell z llrodow .

K F U F R A  H O T E L  A N G IE L S K I: S trassm an n  z M ur. G ośliny , K ilm g sb erg e r z Bor ina,
B rasch  z K irc h p la tz ,  Schops z K o b y lin a , B ielefeld z L ign iey , B ry  z R a w ic z a , B re- 

s lau e r z W a r s z a w y . ______________ ____________________

Dom mój przy narożniku ulicy Berlińskiej 
i Młyńskiej pod Nr. 27/6. a. i plac do zabudo­
wania pod Nr. G. jest na sprzedaż.

Seidemunn, 
przy ulicy Berlińskiej 27.; — 8 — 9ej z rana.

Zboże proboszczowskie do siewu.
Jak dawnemi laty, tak  i w tym roku spodzie­

wam się znów zaraz po żniwach dowozu m oich:

? X M lCy / w plombowanych oryginał-
ję c z m ie n ia  "P* *•<*■*!> 
owsa ) cych 2 '/>

na co oczekuję teraz zamówień.
Ceny stawiam tanie.
S z c z e c i n  w Sierpniu 18G2.

*P. J . Menus.

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami.

B erlin , Gr, F iankfurterstr. 30.
Hr. I oehe.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4. Sierpnia 1862. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) z początku sła­
bo w końcu poszukiwane. Wypowiedziano 50 
węcpli. Na Sierpień 4 3 '/2 pl. i pien., na Sier­
pień Wrzesień 13 pien,, na Wrzesień Paźdz. 
!2 5/b—43 pł. i pien., na Paźdz. Listopad 423A 
pien ., na Listopad Grudzień 42%  list. i pien., 
na Grudzień Styczeń 42%  list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
trzyma się w cenie. Na Sierpień 183/6 pł. u/ ,2 
list., na Wrzesień 182/3 pien. %  list., na Paźdz. 
18%2 pien. ’A list., na Listopad 17‘/ 3 pien. s/ia 
list., na Grudzień 17(A pien. 'A list., na Sty­
czeń 17 pien. __ ___________

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  4. Sierpnia.

Pszenica 65—80 tal.
Żyto na Sierpień 5 1 -5 0 %  ta l,, na Wrzesień 

Paźdz. 50 %—49 %  tal.
Jęczmień wielki i mały 36—41 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 4 8 —56 tal. 
Rzep zimowy 97—-102 tal.
Rzepik zimowy 97—102 tal.
Olej rzepiowy na S i e r p i e ń  Wrzesień 14 % tal., 

n a  W rzesień Paźdz. 14 'A—BAt tal., na Paźdz. 
Listopad i Listopad Grudzień 14% . tal.

Olej lniany 1 4  tal.
Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 19 'A 

tal., na Wrzesień Paźdz. 19% tal., na Dążdz- 
Listopad 18%  tal., na L istopad Grudzień lo  
do 17 "/,a tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 4. Sierpnia 1862.
Sto­
pa

p C t .

Pożyczka rząilowa dobrowolna. .
z roku 1859.................
z roku 1856.................

„ z roku 1853..................
Obligi długu sk arb ow ego ..............

di to Marchii Elektoralnej i N o w ej.
dito miasta Berlina....................
dito „

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie..................   .
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s lc ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Ohligacye miejskie 11. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne P oznańsk ie. 
papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory................. ...  ...........................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o zn .. .

t ‘A
4*A
4 ‘A
4
3'A
3 '/,
4'A
3 ’A
3 >/,
4
3 %
3 'A
4 ‘A
3'/,

3 ’A
3 ’/ ,
4
4

Na pr. kurant
papie­ gotowi­
rami. zną.

102*/. 1 —
—  |108%
— 102%
__ 100
__ 91
— 90%
__ 103
__ W ,
— 93 V.

101%
89*A —
— 92 * /.
— 101%
_ 104%
— 98>A
99*A
_ 95
S9Vb —
— 99%

—
98

__. 110

~
107*/.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Dzień Stan termometru Stan
barometru. Wiatr.

najniższy najwyż.

28. Lipca
29. „

31 ”„
1. Sierp.
‘3. „
3. „

+  1 2 , 2 o

+  l l »£°  +  3 , 0 °
+  1 2 , 2 o
+  5 , 2 o
+  9 , Oo  
+  1 0 , 2 o

+  24, 5 o 
+  20,Oo 
+ 1 6 ,  5 o 
+  16,Oo 
+  17,2 0 
+  22 ,5  0 
+  23 , 2o

2S„ C, 0„, 
27„ 11. 5,„ 
27„ 10, 3„, 
23,, 0, 0,„ 
23„ 1, 3,„ 
27„ 11, 4,„ 
27„ 10, 3,„

Pot. wscli, 
Pol. wsch. 
Pol. wsch. 
Półn, zach. 
Poł. wsch. 
Poł. wsch. 
Poł. zach.


